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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  cl. 17. Grudnia. — Numer 50 .  tutejszego dziennika urzędowe­

go zawiera następujące ogłoszenie regencyi Poczdamskiej: "Poczdam 30  
Listopada 1 8 4 5 .  Król potwierdził rozporządzeniem z dnia 8. Lipca r. p. 
budowę d r u g i e g o  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w B e r l i n i e ,  który ma 
być zarazem kościołem dla wojska, i przyrzekając jaki? kapitał, pozwolił 
gminie katolickiej w Berlinie zbierać na ten celicollektę po domach i kościo­
łach w całej monarchii. Celem uskutecznienia rzeczonej budowy utworzo­
no komitet potwierdzony przez ministra Eichhorn, w którym pregyduje 
Książe Wilhelm Radziwiłł. W z y w a m y  dla tego radzców powiatowych 
i magistraty, aby się zajęły kollektą po domach katolickich, a co zbiorą, 
aby odesłali do tutejszej kassy komunalnej. Magistraty mają zebrane pie­
niądze odsyłać bezpośrednio do rzeczonej kassy. Królewska regeneya. . W y ­
dział administracyi kościołów i szkół.

Z Berlina donosi pod d. 15 .  t  m- gazeta wezeraka: Przed kilku, dniami 
odbyło się tu zgromadzenie ak cyonaryuszów  kolei żelaznej poznańsko-staro- 
grodzkiej, na którem postanowiono zaniechać zupełnie tego przedsięwzięcia, 
a nawet ze stratą zapłaconych już  2* procentów. Smutny widok dla han­
dlu szczecińskiego, zwłaszcza jeżeli wielka kolej żelazna od wschodu po­
prowadzona, nie będzie dotykała Szczecina, i tylko przebiegać będzie po­
łudniową Pom eranią, odcinając go od naturalnych konsumentów.

B e r l i n ,  d. 2 2 .  Grudnia. — Upowszechniła się tu pogłoska, że wielu 
oficerów za wdawanie się do spraw politycznych zostało skasowanych. Do­
tąd przecie nie mogliśmy się dowiedzieć nic pew nego, coby pogłoskę tę po­
twierdziło. — Drugie zgromadzenie kościelne niemieckich dissidentów nie od­
będzie się w Berlinie, łecz w W rocław iu .  — W  miejsce teraźniejszego na­
czelnego prezesa reńskiej proWincyi Eichmanna, zasiadać będzie w  komissy i 
praw tajny nadradzca rejencyjuy Bethmann Ilollweg z zupełnym głosem.

Z Ż u ł a w  g d a ń s k i c h ,  d. 18. Grudnia. — Niebezpieczeństwo dla osób 
i własności szerzy się tu w  sposób zatrważający. Bandy po 5  aż do 11 
ludzi włóczą się po nocach i napadają spokojnych mieszkańców. W prze­

szłym tygodniu napadła banda łotrów na jedno gospodarstwo wiejskie. W ła ­
ściciel wyszedł na podwórze wywabiony zaszczekaniem psa , a w  tem napa­
dło na niego pięciu ludzi i uderzeniem w rękę złamali mu ramię, potem bili 
po głowie i całem ciele, że dotąd leży bez nadziei wyzdrowienia. Następnie 
zawlekli go do domu a za przyłożeniem jemu i żonie pistoletów do piersi, żą­
dali od nich pieniędzy. Młoda dziewczynka chciała dać znać do sąsiada, 
lecz rozstawieni zbójcy schwytali j ą  i zagrozili śmiercią, jeżeli krzyczeć bę­
dzie. Nareszcie piętnastoletni chłopiec fortelem dał znać o napadzie sąsia­
d o m , 'k t ó r z y  nadbiegli i odpędzili łotrów. Mnóstwo podobnych zdarzeń 
moglibyśmy tu przytoczyć, wiele z nich nie udało się napastnikom. — Z K ró­
lewca zamieścił gdański parostatek wiadomość, iż tam przybyło trzech Mo­
skali, braci Metweiczów. którzy dali koncert. —< Śpiew ich miał Się nie 
podobać, jak 'w szystko  rossyjskie, oprócz k a w i a r ń .  Dla tego odśpiewali 
sobie moskiewskie śpiewki przed próżnemi ławkami.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P  o  1 s  k  a.

W a r s z a w a ,  d. 7. Grudnia. Zważając, ze naznaczona postanowie­
niem z d. 2. (14.) Października 1 8 3 4 .  roku oplata po kopiejek srebrem 3 0  
rocznie od posiadania jednej sztuki broni palnej,  stała się w poborze coro­
cznym dla władz utrudzająca, zważając oraz ze gdy mieszkańcy miast zna­
czniejszych. utrzym ują bron jedynie przez zamiłowanie w  myśliwstwie, 
a mieszkańcy wsi i miast pomniejszych, używ ają jej na obronę inwentarzy

. . .  . rapieznych,
zachęcić mieszkańców do gorliwego wytępiania tego rodzaju zwierząt,  na 
przedstawienie komissyi rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, po­
stanowiła i stanowi:

Art. 1. Mieszkańcy miasta W arszaw y ,  miast gubernialnych, łub do 
rzędu tych wyniesionych i miast powiatowych od każdej posiadanej przez

I ł I M  0  K II AC V A XI X.  W I E K I ) .
K ie d y  nowa myśl spo łeczna , posuw ająca n arody  o jeden krok n a ­

p rzód  na d rodze  rozwijającego się ducha w ludzkości ,  ma się objawić 
św ia tu ,  i stać się jego żywotem , zwiastuje ją najprzód zwątpienie w d o ­
tychczasow e potęgi m ora lne ,  dalej powstają now e teo rye  społeczne, 
wszakże bez siły stania się c iałem , to jest przejścia w czyn i żywot na 
rodu .  Czem  byli p ro ro c y  przed przyjściom C h r y s tu s a , tem są dzisiejsi 
pisarze obw o łu jący  now e teo rye  ku uszczęśliwieniu społeczności. J e ­
dni i d ru d z y  patrząc się na w yczerpu jące  się już siły starego zakonu, 
now y  światu zwiastują zak o n ,  i przyjście zbawczej myśli obwieszczają.
Jedn i  i d rudzy  są ludzie poświęcenia i dobrej  wiary, zamiłowali naród 
swój, życzą mu dobrze , i obwołują , ja k b y  go najlepiej uszczęśliwić m o ­
żna. Je d n y ch  i drugich wreście czeka prześladowanie ze s t rony  z w o ­
lenników dawnego porządku  rzeczy, albo innego ich na przyszłość w i­
dzenia.

T a  walka zawistna napozór  sprzecznych  z sobą żyw io łów  i sprzecz­
nych pojęć, jest przecież konieczna, są to po jedyńcze  funkeye w yrab ia ­
jącego się do w ied z y  ducha ,  k tó ry  pracą w i e k o w i  n arodów  zdobyw a 
s?k'.e ^ y t  * rzeczywistość w ludzkości. Nie ma innej drogi objawienia 
się idei społecznych, p rowadzących  ludzkość do doskonałości i uszczę­
śliwienia C o  się na t y m  ś w i e c i e  dla ludzkości dobrego  i pożądanego 
stać może, to sobie ludzkość t e g o  ś w i a t a  sama zdobyć  i w yrob ić  musi.

Koniec w ieku XVIII. i pierwsza po łow a wieku XIX , przedstawia 
?*7-r£i? walki przyszłego społecznego świata ze starym światem.
W a l k a  ta odbyw ała  się i odbyw ać się jeszcze będzie nie tylko na po lu  ,_-.v D„ ,  ..., ,_B„
e o r y i ,  ale i na poln  krw aw ej praktyki, I nie m oże  b yć  inaczej. Idea sc a ,  przygnieceui

tysiącoletuia stanęła pnie nr, co się milionami korzeni uczepił rozległego 
cielska ludzkości. T y c h  korzeni silnych przez naw ykłość,  sp rężystych  
przez egoizm, czerpiących jeszcze pożyw ne soki w ciemnych pokładach  
meoswicconego ludu — tych korzeui teorya nie podetnie*—  one siłą f i ­
zyczną w yrw ane  być  muszą — a ta siła straszliwa namiętnością, g o rą ­
czką, szałem , jest burzą  ducha w łonie ludzkości szalejąca i niosącą 
zniszczenie.

Któryś z uaturalistów zastanawiając się nad tem, czem się dzieje, że 
roślina korzeniem do ziemi p rzyczep iona ,  i zn ie ru ch o m io n a , nie zdolna 
rozrzucić na przestrzeń nasienia sw eg o ,  przecież szerzy  się na odległe 
przestrzenie i rozp ładza ,  p rzy toczy ł wiele środków- u k ry ty c h ,  któremi 
zaradcza natura nasienie rośliny  roznosi i zasiewa. J e d n e  nasionka są 
skrzydełkam i opatrzone  i łada pow iew /w ia tru  je unosi i rozw iew a; inne 
haczykami są opa t rzone ,  któremi czepią się to  n m a  w ełny  ow cy  p rze ­
chodzącej, to sukni człowieka mimo idącego i tą drogą od macierzy s w o ­
jej oddala się, i przypadkiem  zdała na ziemię opada i wschodzi; inne je ­
szcze uie s traw ione  przez p tastw o i zwierzęta w  dalekie s trony mierzwą 
u ronioną dostają się. Atoli główną siejbą przyrodzenia  , jest burza w y ­
wracająca mieszkania ludzi, topiąca okrę ty  na m orzu ,  a łamiącą stuletnie 
drzewa. Czas jesienny, czas do jrza łych  nasion, jest oraz czas burz gwał-
1 fy yy  •«>łnn/»ł«»r' !>-* n n ł u w n  ■ r, I- t-i   ł * * . . n ń r i i l Y U  r\ r\

rzes
łąki —  i p rzysposa  _______

S tro i  w  z i e l e ń ,  k w i a t y  i drzewa.
O tóż co się w naturze pojawia opatrzną samego p rzyrodzenia  sprawą, 

dzieje się w świecie m ora lnym , opatrzną sprawą ducha. Ludzie po jm u ­
jący  go ,  są jego nasieuuikami, nie raz jak rośliny przywiązani do  miej­
sca ,  przygnieceui stosunkami, uwiezieni politycznemi urządzeniami. Ale
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nich sztuki b roni pa lnćj ,  opłacać mają po kop. sr. 5  rocznie ,  mieszkańcy 
zaś wszelkich innych  miast i w s i ,  jak  d o tą d ,  p o  kop. sr. 3 0  rócznie.

A rt.  2. Opłata pow yższym  artykułem  ozn aczona , pobieraną będzie od 
k o n try b u e n tó w  przez właściwe kassy  sk a rb o w e ,  poczynając od d. 2 0 .  P ru -  
dnia (1. Stycznia) 1 8 4 5 .  —  4 6 .  r. za lat t r zy  z góry.

A rt.  3 .  M ieszkańcy, k tó rzy  nie uiszczą op ła ty  w c ią g u  trzech miesięcy, 
od term inu  naznaczonego do wnoszenia ta k o w e j , u trącają  p raw o  do dalsze­
go posiadania broni palnej.

A rt.  4 . Opłata uiszczona przez  k o n t r y b u e n ta , w  żadnym razie nie ule­
ga zw ro tow i.

A rt.  5 . U zysku jący  now e bilety na posiadanie broni p a lne j ,  w  ciągu 
trzech  la t zakreślonego p o b o ru ,  bez względu na datę w ydania  biletów, obo­
w iązan i będą zapłacić z g ó ry  za cały ro k  b ieżący ,  w  k tó rym  bilet zostanie 
w y d a n y m  tudzież za resztę czasu do końca trijennii.

A rt.  6 . F u nd usz  z o p ła ty ,  o której m o w a ,  służyć  ma na nagrody  za 
ubicie w i lk ó w ,  na koszta ob ław  i użycie innych ś ro d k ó w , dążących ku w y ­
tępieniu  drapieżnych zwierząt.

A rt .  7 .  N agrody  za ubicie drap ieżnych  zw ierzą t ustanaw iają  s i ę :
1 .  Za ubicie w ilka wściekłego, z narażeniem życia rub. sr. 2 0 .
2 .  Z a  ubicie wilka w ściekłego, bez narażenia życia rub. sr. 1 0 ,
3 .  Z a  ubicie starej w ilczycy  rub. sr. 6.
4 .  Za ubicie starego w ilka rub . sr. 4.

-5. Za ubicie młodego wilka lub w ilczycy rub. sr. 3.
6 .  Z a  szczenię rub . sr. 1 kop. 5 0 .
A rt.  8. Pozostałości od w y d a tk ó w  z po b ran ych  opła t od broni palnej, 

dopiero  po u p ły w ie  lat t rzech ,  za k tóre  po bó r  n a s tąp i ł ,  na  oszczędność 
skarbu  odpisyw ane być  mają.

A rt.  9 . Rozwinięcie i w ykonanie  niniejszego po stanow ien ia ,  które 
w  dzienniku p ra w  ma być zamieszczone, porucza  się komissyi rządowej 
s p ra w  w ew n ę trzny ch  i d u c h o w n y c h , tudzież p rzych od ów  i s k a r b u , w  czem 
do które j  należy.

G a l i c y  a.
L w ó w ,  d. 1 8 .  Grudnia. — N ajsm utn ie jszą ,  choć nie św ieżą  now iną  

n iety lko stolicy ale i k ra ju  naszego je s t  d r o ż y z n a , która co do pierwszych 
p otrzeb  życia wzmaga się o ty le ,  że w kró tce  będziemy mogli za wiedeńskie- 
mi p ow tó rzy ć  G azetam i, iż pó ł-g ra jcarow e bułki znikną zupełn ie ,  teraz 
j u ż  bowiem zbliżają się d o  w agi t y c h  l i s tów ,  z a  k tó r e  p o je d y n c z e  p o r t o  
się opłaca. A  przecież mimo d ro ż y z n y ,  k tóra  połączona z psuciem się 
z iem niaków , tak ciężkim je s t  ciosem dla klass uboższych , nie poznać tego 
po  coraz ozdobniejszej pow ierzchow ności stolicy naszej. W s z a k ż e  ulice 
L w o w a  s tro ją  się w  coraz now e  sk lepy ,  po większej części z przedmiotami 
zby tku .  P rócz  now ego sklepu galanteryjnego p. A lexandra  W in iarza ,  o tw o ­
rzono  tej jesieni d w a  now e sklepy z w yrobam i m o d y : jeden  pp. Selingera 
i W ic h e r t a ,  obok dom u H udeca  pod  godłem »Sułtanki« a d rug i na ulicy 
halickiej p. L . G o rg e ra ,  łącznie ze składem s t ro jów  damskich K a ta rzy n y  
G lin ick ie j , pod  godłem »Państwa młodych*, k tó rych  malarz w  w esołym  
h o łu bcu  sch w y ta ł  n a  szyld sklepow y. B y  p raw d ę  w y z n a ć , te w  zwyczaj 
w eszłe  malowane szy ldy  nie mało ozdabiają ulice nasze; mianowicie na ha­
lickiej, dom praw ie  koło domu nęci przechodzących malowanemi w y m y s ła ­
mi sklepowej fan tazy i ,  k tóra  (gdy  dodam y jeszce szy ldy  now ej cukierni 
K ędzierskiego, także naha l ick iem , i trak tyern i W e is s a  na ulicy dykasteryal-  
nej), w idocznie rozm iłowała  się w  stro jach  n a ro d o w y c h :  kontusz  mniej lub 
więcej ja s k ra w y ,  z w ąsam i rozmaitej zaw iesis tości, je s t  w yraźn ie  w  modzie

p o m y s ł y  są, jak  z ia rna  n as ion  s k r z y d la te  i p o w iew n e ,  p rz e k ra c z a ją c e  gę s łam i ,  a u ie p rz e c h o d z a  w  p r a k t y k ę  życ ia ,  m inu ją  ty l k o  w a rsz tw y  spo le -  
s ty m  s t raźu ik iem  o b s a d z o n e  g ran ice ,  c zm y c h a jące  najm nie jszein i  szczeli-  czen s tw a ,  i n u r t u j ą  w  jeg o  po dz iem iach .  Z w a ż y w s z y  n a d to  jaka  jeszcze
n am i w ięzien ia  i u la tu ją c e  w  św ia t ;  z ach acza ją  się u  ru n a  b o g a ty c h  i m o -  za lega  c iem n o ść  i n ie w o la ,  na w sc h o d z ie  E u r o p y ,  na ca łe j  A z j i ,  A f ry c e
ź n y c h ,  o  s u k n ie  s a m y c h  s t r a ż n ik ó w  i w y c h o d z ą  z niemi w  o d d a l ;  p o  i A m e ry c e ,  p o d o b n o  b ęd z ie m y  m usie li  t e o r y ą  w iecznego  p o k o ju ,  w  da-
c h ło n io n e  n a w e t  b a r b a r z y ń s tw e m  ludzi,  n ic s t ra w io n e ,  p rz e z  nich sam y c h  leką  je sz cze  p o su n ą ć  p r z y s z ło ś ć ,  i zo s ta w ić  jak  d o tą d  d u c h o w i  czasu
ro z c h o d z ą  się p o  n a r o d a c h ,  i sam e  się sieją. P o d r ó ż e ,  h a n d e l ,  k o le je  k r w a w ą  s ie jbę  idei s p o łe c z n y c h .
ż e la z n e ,  s t y k i  lu d ó w  m ię d z y  s o b ą  p rzez  w o jn y ,  ro z n o s z ą  je  o d  je d n y c h  W y c h o d z ą c  z z a sad y ,  że  jak każdy- p o je d y n c z y  c z ło w ie k ,  lok i na-
k r a ń c ó w  ziemi do  drug ich .  W s z a k ż e  s ie jbą  idei i p o m y s łó w  na  w ie lką  ró d  k a żd y ,  sam w a ru n k i  szczęśc ia  s w o je g o ,  i teg o cz esn e j  p rzy sz ło śc i
ska lę  są r e w o lu c y e ,  jak o  b u rz e  sp o łeczne .  O n e  p rz y s z ły m  p o k o le n io m  sw o je j  w y r o b ić  so b ie  p o w in ie n ,  p o jm ie m y  p o t r z e b ę ,  a b y  n a ró d  sam
zap u sz c z a ją  n o w y  św iat s p o ł e c z n y , n aw a łn ic ą  w strząsa ją  i u p ład n ia ją  w  je d n o s tk a c h  sw oich  p o zn a ł  p o t r z e b y  sw o je ,  i sam im za radz ić  po tra f i ł ,
ziemię, i z  n a jw ż sz y c h  s z c z y tó w  p o tęg  u m y s ło w y c h ,  ro z w ie w a ją  na św ia t  1 o to  ch a rak te r ,  i cel d e m o k r a c j i  X IX , w ieku .  N a r o d y  d o j r z e w a ją  p rz ez
sz e ro k o  i d a le k o  nas ion a  d u ch a .  o ś w ia tę ,  w y ła m u ją  się ze  s tanu  sarne'j u leg łośc i  d o  s ta n u  rządzen ia  sobą .

N ie  n a leź e m y  d o  ty ch ,  c o b y  s ta w a l i  w o b ro n ie  r e w o lu c y i  i p o c h w a -  W s z a k ż e  te n  o g ó ln y  c h a ra k te r  na  ró ż n e  ro z p a d a  się leo ry e ,  gd y  w c h o -
la l i  k rw i ro z lew ,  "pożogi i zn iszczen ia ,  idące  w  ich nas tęps tw ie ,  a to li  d w a  dzić  p o c z y n a m y  w  sam ą p ra k ty k ę ,  czy l i  w  ś ro d k i ,  jak iem iby  to o rz ą d ? e '
ly s ią c e  lat d z ie jó w  p o u c z a  nas, że ty m  tyiko. ś r o d k ie m  o d b y w a ła  się s ie jba  n ie  się n a r o d u  sam ego  p rz ez  się w  s p o s ó b  n a j lep szy ,  i uszczęś liw ia jący
d u c h a  w  ludzkości.  A n c i 11 o n w sw o jem  piśmie o p o je d n a n iu  os ta tecz -  w sz y s tk ie  jego je d n o s tk i ,  z a p ro w a d z ić  się d a ło .  E r a n c y a  najw ięcej  na
i l o ś c i , rzuc i ł  m y ś l ,  aźali r e w o lu c y a  f ra n c u z k a  d a ła b y  się b y ła  u n ik n ą ć ,  tem  p o lu  t e o r y i  w y ro b i ł a .  C z y n n e m i  także  b y ł y  A n g l i a 1
g d y  rząd  o w o c z e sn y  b y ł  z a p ro w a d z a ł  p o t r z e b n e  re fo rm y ,  i ro zw iąza ł  to  s k a  w y g lą d a ją c a  s w o je g o  sp o łe c z n e g o  o d ro d z e n ia ,  nie mog a a ze P ° z o -
p y ta n ie ,  żeby  tak b y ć  b y ło  m o g ło  rzeczy w iśc ie .  O d tą d  t e o r y a  z a p o b ie  s tać  w ty le .  J e d n o  z pism n o w s z y c h  po lsk ich  w yw ies ito  so  le za g o d ło
g an ia  g w a ł to w n y m  w sirz ą śu ien io m  sp o łe c z n y m  p rz ez  p r z e w id y w a n ie  d e m o k r a c y ą  XIX. w iek u .  O b e j r z y m y  p o k ró tc e  ja j-j pojmuje,
i  d o p e łn ia n ie  p o t r z e b  s p o łe c z n y c h ,  s ta ła  się p o w s z e c h n ą  i h i s t o r i o s o -  « R ew o !u c ja  nie jes t  b y na jm n ie j ,  jak  (o wie u m ma, w y w ra c a n ie m
p h i a ,  j a k o  n a u k a  p o jm o w a n ia  d z ie j ó w ,  p rzez  w y k o n y w a n i e  ich w ied zą  ty lk o  i b n rzen iem  p rz e s z k ó d  jak ie  znachod£ '>  , ' .  w\ as£, 'yc® znaczen iu ,
n a r o d o w ą ,  je s t  tej teo ry i  h io zo f iczn em  u sy s tem a ty zo w a n ie m . B y ć  może, r e w o lu c j a  jest po jęc iem  p o s ła n n ic tw a  p rzv s  sci ,  o której sp o łe c z e ń -
źe  to  k ie d y ś  n a s tąp i ,  p rzy n a jm n ie j  d u c h  o św ia ty  k u  tem u  c e lo w i  d ą ż y ć  s tw o  je s t  p o w o ła n e  —  po jęc iem  w p ro w a  zanein s o p n io w o  w  ży c ie  sp ó -
p o w in ie n .  W id z i m y  przec iez  na o c z y ,  j a k  m a } o  d z iś  j e s z c z e  w jd 0 k ó w ,  łeczne.  - - N ie  ten  za tem  jes t  rew o luc jon is tą ,  Kto w p o c h o d z ie  s w y m ,  n ie
a b y  n a  d r o d z e  p o k o ju  uszczęś liw ia ła  się ludzk ość .  Ani p o l i ty k a  r z ą d ó w ,  sięga w z ro k ie m  p o  za p r z e s z k o d y  k tó re  go o ta c z a ją ,  i t a k o w e  ty lk o  usi-
s k o r o  d o  z a p ro w a d z e n ia  re fo rm  ani u t r w a lo n e  w iekam i s to su n k i  tak  ła tw e  lu je  w y w ró c ić ;  lecz  te n ,  k to  m ając  ciągle p rz e d  oczam i p r z y s z ło ś ć ,  do
d o  zm ien ien ia  n a t u r y  sw oje j .  Z tą d  n a j le p sz e  p o m y s ły  zo s ta ją  p o tn y -  jak ie j  p o w o ła n a  jes t  jego o jc z y z n o ,  d o  le j p rzy sz ło śc i  k a ż d y  sw ó j k r o k

sklepowej. T y le  o nowościach zby tkow ych . — Co się zaś tycze nowości 
p oży tec zn y ch ,  p raw d z iw ie  b ru k o w y c h ,  nie  możemy przemilczeć, że s taran­
u j  0 w yg o d ę  mieszkańców magistrat lw o w sk i ,  obdarza nas coraz dalej roz- 
biegającemi się po calem mieście doskonałemi chodnikam i, po k tórych w bło­
tnej porze, jesiennej w ygodnie  i sucho s tąpa jąc ,  ani nam przez myśl p rze j­
dzie ,  że te ogromne p ły ty  kamienne sp row adza ją  ku naszej wygodzie aż 
z Trem bow li .  G dyby  jeszcze to n ow e  oświetlenie rew erberow em i latarnia­
mi r y n k u  i pobliższych ulic, które nam tak bardzo się podoba, mogło ju ż  
raz  przeskoczyć P e ł tew kę  i w a ły  miejskie ,  i w  odleglejszych ulicach zas tą­
pić dzisiejsze św ia te łka ,  k tóre  przez porów nan ie  jeszcze ciemniejszemi w y ­
dawać się muszą.

F  r a u c y  a.
P a r y ż ,  1 7 .  Grudnia. — K rólew skie rozporządzenie  z 1 4 .  zaw iera  z a ­

m ianowanie 2 0  rad ców  un iw ersy teck ich ,  k tó rych  w yb rano  z in spek to rów , 
dziekanów  i p rofessorów  różnych  fakulte tów  i liceów. W c z o ra  odbyło  się 
p ierwsze posiedzenie tej rad y  u n iw ersy teck ie j ,  zagajone przez ministra Sal- 
wandego. Z dw udziestu  now o obranych  radzców  w szyscy  się s taw i l i : z da­
w nie jszych  p rzy by l i :  C ousin ,  D ub o is ,  St.  Marc G ira rd in , Orfila i Poinsot. 
T h e n a rd  i R en d u  chorobą  się w ym ów ili  i n ieprzybyli na posiedzenie : Rossi 
zaś znajduje  się w  Rzym ie .

A nglia ,  jak  w iadom o, uzbra ja  sw e  brzegi,  teraz podobnie rozpoczną 
uzbra jać  brzegi francuzkie i zaczną od H avre ,  na k tó ren  cel zażąda mini­
s te rs tw o  od izb 4 0  milionów franków.

K o n s t y  t u c i o n e  1 p ow iada ,  iż dziesięć pu łków  armii francuzkiej p rze­
znaczył minister w o jn y ,  na przeciąg  trzech miesięcy do doświadczeń, jaki 
skutek na nich uczyni n ow o w ynalez iony  napój ekonomiczny pewnego leka­
rza  W Cacn. Napój ten składać się ma z 6 0 0  l i t ró w  w ody  zmieszanych 
z 1 5  kilogramami c u k ru ,  3  hektogramami młodzi p iw n y c h ,  3  hektograraa- 
mi chmielu i 3  hektogr. korzenia geneyanu. Żołnierzom w ogóle nie sma­
ku je  ten n a p ó j ,  ale spodziewają  s ię ,  że z czasem do niego się p rzy zw ycza ją .

M iędzy wszystkiemi py tan iam i, k tóre  minis ter  handlu i ro ln ictwa tu  
zgrom adzonym  radom p rzed ło ży ł ,  niezawodnie p ierwsze zajmuje miejsce, o 
w pro w adzan iu  potrzebnego żelaza do budow ania  s ta tków  na rzekach. D o­
tyczyć  ma to żeglugi śród lądowej po  rzekach ,  a nie na morzu. Nie ulega 
w ą tp l iw o śc i ,  że m arynarka  handlow a F raney i  pozostała po za m aryn arką  
innych  narodów , i że tylko podnies ioną  b yć  może na p rzysz ło ść ,  jeżeli za-
m ia s t  d r z e w a  u ż y j ą  ż e la z a  n a  b u d o w a n ie  o k r ę tó w .  J e ż e l i  r z ą d  sw ia d o n iV  
w szystk ich  niedogodności w strzym uje  się o d  p o p ra w  nieodbic ie  p o t r z e b n y c h ,  
dowodzi zaw szę ,  ja k  silna jes t  p rzew aga  właścicieli hut f rancuzkich ,  k tó ­
ry ch  monopol tak wielkich ofiar po F ran ey i  w ym aga  i jeszcze w ym agać bę 
d z i e , nie dochodząc nawet, celu przez nich zamierzonego. Upadek m arynark i 
handlowej francuzkiej je s t  w y p adk iem , nie ulegającym żadnej w ą tp  iwości. 
Udział jaki posiada w  żegludze po rzekach ,  zawdzięcza ty lko cłu różniczko­
w e m u ,  które za poznaniem się na w łasnych  korzyściach przez sąsiadów, 
zniesionym zostanie ze s t ra tą  dla handlu  francuzkiego. Mimo tej opieki za  
pomocą cla różn iczk ow ego ,  p rzypada ty lko czw arta  część Wszystkich p rze ­
w o z ó w  w o d n y ch  na flagę francuzka z całego handlu  francuzkiego. Jeżeli 
więc cła różniczkowe nic w ysta rcza ją  do podniesienia m arynark i francuzkiej , 
natenczas chwycić się potrzeba innych  ś rodków , a mianowicie tańszego b u ­
dow an ia  s ta tków  i tańszego p rzew ozu .  Inaczej m arynarka  n iew y trzy m a  
w spółub iegania  się zagranicznego. N ależy przeto  znieść cło od w szystk ich  
m a te ry a łów  po trzebnych  do budow ania  s ta tków  i o k rę tó w ,  jakto  ju ż  u c z y ­
niono ze względu na inne podupadłe  gałęzie przem ysłu .
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A n g l i a .
M orning Chronicie u trzym uje, że na pewnem zgromadzeniu tow arzy­

stwa Anti corn law league w Sobotę postanowiono league opatrzyć przez 
podpisy w i  miliona funt. szt. do wykonania przeważnego ciosu w tak niebez­
piecznych okolicznościach. P rzy jęto  ten wniosek jednogłośnie. Zarazem 
postanowiono, aby league najwięcej w pływ u mające, po całym kraju  zbie­
ra ły  petycye o zniesienie niezwłoczne i całkowite praw  zbożowych.

Ze wszystkich stron donoszą o przygotowaniach do powszechnych w y­
borów  na przypadek rozwiązania parlamentu. Usposobienie repealerów 
w  Irlandyi, włącznie z 0 ’Connełłem nie ma być przychylne wigom.

H  i s  7, p  a  n  i a  
M a d r y t ,  d. 10. Grudnia. — W ięcej jak  kiedykolwiek widać teraz, 

że opozycya tern więcej okazuje um iarkow ania, im bardziej zbliża się czas 
zebrania kortezów. Zdaje się, żc już sama myśl bliskiego zebrania się zgro­
madzenia tego zdoła uspokoić najzapaleńsze nawet głow y. W szyscy bo­
wiem spodziewają się usłyszeć z publicznej mównicy słow a, zgodne w czem- 
kolwiek przynajmniej z własnym sposobem myślenia, i przemawiające do 
serca. Opozycya widać nie spodziewa się prócz tego nic innego od przy­
szłego sejmu, i całą sw ą nadzieję pokłada w  przyszłych w yborach na de­
putowanych. Spokojność panuje w  kraju zadowotająca. M inisteryum prze­
prowadzi bez trudności projektu swe do praw. Deputowani należący da­
wniej do opozycyi pod przewództwem Pacheco, porozumieli się ju ż  po­
przednio co do postępowania swego na przyszłość, i nad spodziewanie 
w szystkich oświadczyło kilkunastu z n ich , że nie myślą tw orzyć systema­
tycznej opozycyi przeciw  m inisteryum , ale owszem starać się o jedność 
i zgodę w party  i um iarkowanych, jeżeli bowiem stronnictwo to , które 
Espartero w  r. 1 8 4 3 . właściwie zniszczył, będzie zostawało w rozdw oje­
n iu , natenczas albo Exaltados albo Karliśei wziaść musza koniecznie eóre.  ̂ ~ - 
— Niektóre uroczystości wojskowe przekonały nas na nowo o dobrym
stanic wojska naszego, które jednakże po części zbyt kosztownie jest umun­
durowane. I rzeczywiście słusznie sądzi opinia publiczna, że kraj nasz 
piękny prędzej nie przyjdzie do pomyślności i dobrego by tu , dopóki w oj­
sko liniowe nie będzie znowu na stopie pokoju , i dopóki nie będzie po­
większona m arynarka, i zaprowadzona równowaga pomiędzy dochodami 
i rozchodami kraju. Opozycya nadzwyczaj prędko wzięłaby górę , gdyby 
się chciała zająć podobnemi praktycznemi przedmiotami i gdyby naprzykład 
zmniejszenie wojska liniowego i rów now agę w finansach wzięła za podstawę 
swego systemu. Podobne myśli przychodzą mi do głow y przy każdej pa­
radzie, na k tórą się patrzę. — Niespokojności pomiędzy akademikami w Se­
w illi, należały do wielu owych niedorzeczności, do jakich skłonny jest 
wiek młodzieńczy. — Naczelnik tamecznej regency! zalecił był akademikom, 
aby się cokolwiek przyzw oici^  ubierali. Ci zaś na przekorę przyszli 
w  chłopskich kapeluszach, w bólach futrzanych, mając na sobie pozawie­
szane skóry z jagniąt i innych zw ierząt, oczywiście dla tego, aby zadrwić 
sobie z władzy, opierali się naw et w ojsku, ale ich poskromiono.

Z n a d  g r a n i c y  k a t a l o ń s k i e j , d. 11. Grudnia. — Karabiniery zna­
lazły w Solsona w ukryciu znaczną ilość broni palnej, dziesięć skrzyń z na­
bojami. W szystko to było przeznaczone dla karlistów. Rondy przyare- 
sztow ały w  ostatnim tygodniu 3 4  osób. — Generał Breton w kroczył z swą 
kolumną do Gerony.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  15 . Grudnia. — Dowiedziałem się w łaśnie, że dotychcza­

sowe negocyacye handlowe rządu naszego z francuzkim, zostały przecież

m iarkuje. T ak im  ty lk o  duchem  nacechow any ruch spo łeczeństw a, b ło ­
gim być m oże dla niego.

I Polska rów nie jak każdy naród  ma sw e posłannic tw o w lu d zk o ­
ści, k tórego nie w olno jej odstąpić, zaniedbać pod  karą śmierci. D o p e ł­
nienie tej missyi w ten czas l) lk o  będzie rzeczy w istem , kiedy w samym 
zaro d zie , za łoży  kam ień w ęgielny przyszłości swego społeczeństw a — 
k iedy  mając na n ieustającej baczności przyszłość do jakiej jest pow ołana 
u to ru je , jeżeli sic moźua lak w yrazić, d rogę w iodącą do tej przyszłości — 
jednem  słow em , k iedy  zapew ni sw ym  pierw szym  czyucin stopn iow e ro z ­
wijanie się m yśli, k tó ra  jest treścią narodow ego posłannictw a. — 1 rz e ­
czyw iście w niedopełnieniu  ty lko  tych  żyw otnych  w arunków , szukajm y 
p rzy czy n y  zm arnow ania ty lo k ro tn y c h  pośw ięceń naszych przodków  
i upadku  w szystkich zeszłych usiłow ań,

O b o k  nanczających p rz y k ła d ó w , jak ie we w łasnej napo tykam y hi- 
s to r ji,  stan obecny  społeczności E u ro p y  zach o d n ie j, jest dla nas n iew y­
czerpaną pod  tym  względem nauką,

Jeżeli bow iem  zw rócim y uw agę na ostatnie pó łw ieku  tej spo łeczno ­
ś c i —  jeżeli pom nim y na jej szczy tne w ysilen ia , k tó re  w strząsnęły  całą 
E u ro p ą , w ysilen ia , k tó re  zapow iadały  zniw eczenie tego w szyskiego, co 
jeszcze świat s ta ry  przypom ina — i jeżeli w ejrzym y z drugiej s tro n y  na 
stan  jej obecny, nastręczyć nam  się musi m im ow olnie zapytanie, jak mo- 
g ły  tak w ielkie pośw ięcenia, tak sz lachetne dążności sprow adzić ty le  
sprzeczne z niemi skutki?

W  w ypow iedzianej w alce p rzeciw ko a ry sto k rac ji u rodzen ia , w y ­
w ieszono chorągiew  rów ności i b ra te rs tw a , pod  k tó rą  l ud,  w iedziony 
jedyn ie  uczuciem chrześc jańsk iem , tłum nie się grom adził i niósł z zapa­
łem  sw e życie, w  obronie tych św iętych zasad.

W  praw dzie kosztem  tak w ielkich pośw ięceń ludu, arystokracja uro-

ukończone. Nadspodziewanie wszystkich w zięły  one dla Belgii pomyślny 
koniec. Układ, mający zastąpić konwencyą z dnia 16. Lipca, podpisany 
został w Paryżu na dniu 13 . b. m. Nie bez trudności udało się negocyato- 
rom belgijskim odnieść zwycięstwo nad panem Guizot. N ow y ten układ 
będzie przynajmniej równie korzystnym  dla naszego k ra ju , jak  konwencyą 
z I b .  Lipca. Szczegółów jego nie czytałem dotąd, wiem tylko na pewne 
to , że rząd belgijski więcej Osiągnął konceśsyi, jak  z początku spodziewać 
się ważył, »Emancypation * pisze z tego pow odu: Książę Ligne i pan Van 
Praet byli reprezentantami Belgii w rzeczonych negocyacvach. — Panowie 
Guniu-Gridaine i L acave-Laplagne, a czasem i pan Duchatel stypulowali 
w imieniu Francyi. Pana Greterin. dyrektora generalnego przy  cle, przy­
wołano na kilka konferencji. Rozpoczęte w  Październiku negocyacye, w  po­
czątku miesiąca Listopada na czas niejaki zawieszono. T rw a ły  one więc 
dwa miesiące. — Pan Van P ra e t. którego się od wczoraj już spodziewają 
w Bruxelli, ma przyw ieść z sobą now y ten układ.

N  i e  n i  c  y ,
L i p s k ,  d. 17 . Grudnia. — W  tych dniach ogłoszono w yroki skompro­

mitowanym w wypadkach z 12. S ierpnia , które mają być bardzo surowe. 
Spodziewać sie należy, że złagodzone one zostaną w  drugiej instancji. .Je­
den z akademików skazany został na ośmioletnie więzienie w  domu popra­
w y , inni na czteroletnie, i tak dalej aż do kilkutygodniowej kary, w  zw y­
czajnych więzieniach. Doniesienie M erkurego Szw abskiego. że w  skutek 
w yroku odesłano ju ż  czterech do domu p o p raw y , było więc fałszywem. 
1 w procesie krym inalnym  przeciw D. W . Jordan  (którego jako dziedzica 
saskiego wydalono z kraju) zapadł już w y ro k , skazujący go na sześć tygo­
dni więzienia. Jordan ogłosił p o ez ją  zalecającą ateizm, i pociągnięty za 
to został przed trzema kw artałam i do indagacyi, która trw ała dość długo. 
— Dnia 12 . b. m. obchodzono dzień urodzin księcia Jana. G w ardya komu­
nalna zw ykła była dawniej na cześć swego komendanta odbywać wielki 
ezapstryk , tą rażą jednakże wolała poprzestać na rannej muzyce. Oba­
wiano się widać z jednej s tro n y , uroczystości tej całkiem zaniechać, z d ru ­
giej zaś obchodzić jej nie chciano w godzinach w ieczornych, gdzie zwykle 
publiczność liczniej się zgrom adza, aby nie przyszło do jakiej dem onstracji. 
Obecne jednakże stosunki i usposobienie było powinno przekonać, że po­
dobna obawa całkiem nie jest na swojćm miejscu. Zdaje się przecież, że 
podobne rzeczy potrafią tu zawrócić g łow y i chcąc je  jak  najlepiej urządzić, 
popełniają jednę niedorzeczność po drugiej. Pominięto sposobność, gdzieby 
się można było przekonać, że mieszkańcy tutejsi są spokojni, sprzyjają dw o­
row i królewskiemu i zachow ują się przyzw oicie, a usprawiedliw iono przez 
podobne postępowanie nierozsądne zdanie tych, co uważali za potrzebę spro­
wadzać dzia ła , aby utrzym ać w  mieście naszem porządek i spokojność.

Z n a d  M e n u ,  d. 16. Grudnia. — Bawiący w  okolicy Zurich wychodź­
ca niemiecki literat W ilhelm S c h u l z ,  by ły  porucznik heski ogłosił w no ­
wej gazecieZttrichskiej list do byłego kapitanabadeńskiego M o e l l e r ,  w  któ­
rym  mu na wezwanie, aby się osiedlił w  Szw ajcaryi i pomagał mu w  w y­
dawaniu pisma czasowego, odpow iada, że nie chce nic mieć do czynienia 
z zdrajcą kraju.

A u s t r y  a,
Z Raguzy donoszą pod dniem 5. Grudnia, iż tam od 1 .d o 5 . t. m. dało 

się cztn kilka razy trzęsienie ziemi, szczególniej 5. Grudnia po południu 
o 4. godzinie tak silne, że dzwon zegarowy na w ieży dał odgłos.

P e s z t .  — Na ostatniem walnćm zgromadzeniu stanów komitetu Raab- 
skiego, szlachta dobrowolnie poddała się podatkom , aby naprawić drogi

(lżenia, ów zabytek  pogańskiego św ia ta , zw yciężoną została. Lecz nie- 
s te ty , na je j gruzach w idzim y w zniesioną n o w ą, po tw o rn ą  arystok racją  
pieniędzy, ró w n ie  sprzeczną jak  tam ta z dzisiejszą cyw ilizacją, a s to k ro ć  
od niej uciążliw szą dla ludu !

Zam ist rów ności i b ra te rs tw a  napo tykam y exp loatację  człow ieka 
przez cz ło w iek a , którą jeden  z dzisiejszych znakom itych  p isarzy  słusz­
nie nazw ał niew olą now oczesną; —  miejsce zaś daw nej spólnej w iary  
w lepszą p rzysz łość , k tó ra  jest jedyną dla ludzi p o b u d k ą  do działania, 
a tem sam em  i w arunkiem  p o stę p u , zastąpiło  pow szechne zw ątp ien ie’ 
a ztąd pow szechny' egoizm  stal się je d y n ą  podstaw ą postępow ania  
w szystkich.

Jed n em  słow-em, spo łeczeństw o  dzisiejsze jest zb iorem  po jedyń- 
czych egoizm ów , z k tó rych  każdy  za ję ty  ty lko  sobą sam ym , czyha n a  
zniszczenie drugich.

W ś ró d  p o d o b n e j zatem w alki egoizm ów , którą naturaln ie przem oc 
ty lko  lub podejście osta teczn ie ro zstrzy g a , n iepew ność u trzym ania się 
przy' zd o b y ty ch  praw ach, opanow ać m usiała w k o ń cu  um ysły w szystkich.

I rzeczyw iście w  społeczeństw ie dzisiejszem  nie masz już n ikogo 
k loby  b y ł kou ten t z tego co istnieje. W s z y sc y  pragnęliby zm iany, u b o ­
dzy dla tego iż c ierp ią , bogaci, żc się bo ją . Lecz w tem pow szechnem  
ro zb ic iu , gdzie każdy ty lko  w sobie i dla 6icbie żyje, gdzie jedyny  w ę ­
zeł spo łeczeńsk i, to  jest: spó lność  uczucia m oralnego , a z ląd  i spó luość 
nadziei w lepszą przyszłość, zn iknął; n ik t nie śmie n a p r ó d  kroku  zrobić, 
z. obaw y, ab y  w gorszem  jeszcze jak do tąd  nie znalazł się położeniu.o

( lia h zy  ciąg nastąpi.)
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Hrabia Karol Esterhazy dał sam dobry przykład, i podpisał 1 0 0 0  flor. — 
W e d łu g  doniesień dziennika P e s t i  H i r l a v  w  powiecie Iiaiduckim wielka 
bieda daje się w  znaki, ponieważ się nic nie obrodziło, a handel zbożowy 
jedynym był dotąd środkiem utrzymania 6 0 ,0 0 0  mieszkańców.

W ł o c h y .
R z y m ,  9. Grudnia. — Tajny  radzca Butenieff odwiedzał w tym tygo­

dniu papieża po kilka razy. Jest rzeczą pew ną, że ten rossyjski dyplo- 
mat ponawiał swe odwiedziny w  Watykanie, aby nakłonić papieża, do za­
proszenia cesarza Mikołaja uroczyście do Rzymu ze swej strony. . Papież 
nie miło przyjm ował tę podsuwaną grzeczność, którą ma okazać carowi 
moskwy. Car-zaś wie dobrze, jaki w p ływ  wywrze jego pobyt w Rzymie 
na poddanych i duchownych katolickich, przez sam fakt pobytu i przyjmo­
wania go w  Rzym ie ,  przez oświetlenie kopuły  kościoła świętego Piotra 
i Pawła. G dyby można przejechałby* nawet jaki Rzym protestancki, gdy­
by* się znajdował na świecie, boć i to miałoby powagę w  oczach jego pro­
testanckich poddanych. Tymczasem rozkazał papież kardynałom Bernetcmu 
i Tosti wyjechać aż do Ałbano, 1 6  miglii od Ry*mu i powitać tam cesarza 
Mikołaja. Do tej deputacyi przyłączy się biskup w  Albano, kardynał 
Ostini i Don Miguel. Śród panującego między Rzymem a Petersburgiem 
nieporozumienia, doradzali niektórzy kardynałowie papieżowi, aby w  tym

czasie przejazdu cesarza, wyjechał z Rzymu. W iele  żon magnatów mo­
skiewskich, którzy należą do świty cesarza, przybyło tu z mnóstwem służby 
i wyśtawnością. Między niemi znajduje się hrabina Nesselrode.

R z y m ,  d. 12. Grudnia. — Spodziewają się sesarza moskiewskiego j 
ju tro  wieczorem. Na jego przyjęcie wyznaęzono mieszkanie moskiewskie^ ; 
posła Buteniefa. —• Czyli król neapolitański z carem do Rzymu przylądz' . 
niewiadomo, ale wszystko przygotowano w pałacu Farnese, jego własności, 
na jego przyjęcie. Chociażby papież jeszcze dwa razy tyle tu przysłał kar­
dynałów i jeszcze mędrszych, cesarz przecie odwiedzi R zym , pozdrowi 
papieża i bez politycznego ricordi wyjcdzie. Dla tego nie zatrzymujemy się 
z źadnemi nad tern uwagami. Papież przyjmomał dzisiaj po kilka razy przc- 
orzyszą klasztoru St. Bazylego, Micczysławską, którą do protokołu słu­
chała komissya wyznaczona względem męczeństw, zadawanych jej i innym 
zakonniom katolicko-polskim przez moskali. Powiadają, ze ojciec św. odda 
jej zeznania pod przysięgą wykonane carowi moskiewskiemu i żądać będzie 
zadosyć uczynienia. Męczeństwa jej i jej towarzyszek przetłumaczono na 
włoski język i w tysiącznych egzemplarzach rozdano między publiczność.

Z Bolognii donoszą, że zastrzelono tam z pistoletu w  dniu 22. prz. m. 
policyi inspektora M orotti , a w nocy z 4. na 5. Grudnia śmiertelnie ranio­
no dwóch innych urzędników policy!, bez wytropienia sprawców.

Z A F O Z  W A N I Ę  E D Y K T A L N E
s u k c e s s o r ó w  n i e w i a d o m y j c l i  p o  X i e n i  
B r y g i c i e  W i e l o w i e y s k i e j  w O t o b o k u  

d u i a  20.  S t y c z n i a  1 8 3 8 .  r. z m a r ł e j .
N a w niosek kuratora  massy Ur. Gembilzkiego, 

Kommissarza sprawiedliwości,  postanow iono  za- 
pozw anie  w szystkich sukccsso rów , k tórzy  do 
spadku  po  Xieni Brygicie W  i e l  o w i e y  s k i e j 
w  O ło b o k u  dnia 20. S tycznia 1838. r. zmarłej, 
składającego się z massy dcpozyta lnej  Talarów  
130. sgr. 22. fen. 9. p re lensye mieć sądzą.

Term in do podania takow ych  wyznaczony* 
zosta ł

n a d z i e ń 2 0. L i s t o p a d a  1 8 1 6 .  r.
0 godzinie 11. przed południem  w lokalu tutej­
szego S ądu  p rzed  depu tow anym  Ur. R i c l i t e r  
Assessorem Sądu  G łów nego.

W s z y s c y  niewiadomi sukcessorow ie i spad­
k o b ie rc y ,  szczególniej zaś dzieci Maxymiliana 
W ie lo w ie y sk ie g o ,  jako to :

a )  L u d w i k  W i e l o w i e y s k i  w  N i e m o j o w i e ,
b)  Angela zamężna Barska,
c)  Józefa  zamężna Brądzińska ,  i
d) córka Zofii Lubomierskiej,  E lżbieta zamężna 

Błaszczyriska ,
w zyw ają  się pod  tern zagrożeniem, iż w razie 
niestawienia się w  terminie, massa jako dob ro  
Pana  niemające K ró lew skiem u fiskusowi p r z y ­
sądzoną zostanie.

O s t ró w ,  dnia 28. L is topada 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .
O B W I E S Z C Z Ę  ME.

Kupcow i A l b e r t o w i  W i e s e  w B y d g o ­
s z c z y  ukradziono w  nocy  z dnia 16. na 17. G r u ­
dnia 1843. r. gw ałtow nym  sposobem  następujące 
4ro-procent.  listy ząstaw ne:

Nr. 64 /4 0 3 7 .  M i e l e s z y n  pow iatu  G nieźn ień­
skiego na 25 T a l . ,

Nr. 2 5 9 /10564 .  P l e s z e w  powiatu  Pleszew- 
skiego na 25 T a l . ,

1 takow e na tegoż wniosek mają być um orzone . 
Zawiadomiając o tern publiczność stosownie do 
przepisu  powszechnej o rdynacyi sądowej § 125. 
Tyf.  51. Części I. w zyw am y  zarazem posiedzi- 
cieli pow yższych  listów zastaw nych , aby  się do 
iias zgłosili i p raw a swe własności wykazali.
. G d y b y  zgłoszenie to ,  w przepisanym  praw em  
czasie, to  jest do  terminu S. Ja n a  1818. nie ua- 
s tąpiło , natenczas posiedziciele spodziew ać się 
m ogą , iż dalsze postępow anie  względem u m o ­
rzenia w yw ołanych  listów zastawnych ro zrzą ­
d z o n e ^  zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 27. L is topada  1845.
 D y  r e k  c y  a J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

P U B L I C A N  D U M .
2_ polecenia tu te jszego Król. S ądu  Ziemsko- 

miejskiego mam w  terminie d n i a  14.  S t y c z n i a  
1 8 4 6 .  p rzed  po łudniem  o godzinie 9tej na fol- 
rvarku proboszczowskim tutejszym następujące 
przedm ioty , j ako t o :

1) różne m eble,
2)  dwie b ryczk i,
3 )  t r z y  źrebaki,  i
4 ;  65 różnych  owiec, 

publicznie najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą gotową zapłatę w kurancie pruskim sorzedaC 

Szrem , dnia 13. G rudnia 1845.
Glogier,  Kommissarz aukcyjny .

D O N I E S I E N I E  
t y c z ą c e  s i ę  p r z e d  a źy  b a  r a  n ó w w G  r am b- 

s c h ii l z p o w i a t u  N a m y s ł o w s k i e g o  
( N a m s l a u ) .

Rzeczona ,  ja k o też  w K a u l w i t z  tegoż samego 
pow iatu  odbyw ać się mająca przedaź,  zacznie 
się w r. 1846. z 1. dniem Stycznia i codziennie 
mieć będzie miejsce.

G ram bschu tz  dnia 14. G rudn ia  1845.
H r a b i  H e n c k e l - D o n n e r s m a r c k  u r z ą d  

g o s p o d a r c z y  d ó b r  G r a m b s c h u t z -  
K a u l w i t z .

na 1. pana i 3 d am y)  dostać można w księgarni 
braci PP. S c h e r k ,  u cukiernika P. P r e v o -  
s t e g o  w B a z a r z e  i w ieczorem w* kassie po
20  sgr.

Najuniżeósze zaproszenie. H o r n  ha  ge n .

M łodzieniec , chcący się poświęcić ap tekar-  
s tw u ,  może teraz lub n a \Y ie lka -noc  1846. ro k u  
znale.ść u mnie miejsce.

L. J q n a s ;  przy  W roc ław sk ie j  ulicy.
P o z n a ń ,  dnia 24. G rudnia  ?845.
N o w ą  nadselkę piwa Bawarskiego z W r o c ła ­

wia z dom u Pana W e b e rb a u e r  otrzym ałem i 
p i z e d a j ę  b u t e l k ę  p o  1 £ sgr. O ś w i a d c z a m  oraz, 
iż w  piątki i so b o ty  postne ob iady  dostać można 
w mojej restauracyi; jako i miesięczne ab o n e n ­
ci będą  od  d. 1 Stycznia 1846. przyjm owane. 
C e n y  obiadów  lub z kolacyą zależą od ugody.

A. L a n g e ,  
b y ły  ekonom kasyna polskiego.

Ulica W o d n a  Nr. 28.
Szanow ną Publiczność uwiadomiam uiuiejszetn 

najuniżeniej, iż mój skład przeniosłem z N r  55. 
do  Nr. 87. w r y n k u ,  i donoszę zarazem, iż mój 
s k ł a d  f u t e r  na Walnym jarm arku L i p s k i m  
św ięto-M ichalskim  znow u jak najkomplelniej 
o pa t rzy łem , i p rzy rzekam  ceny ile m ożności  
najtańsze ob o k  rzetelnej usługi.

Al. A. L ó w e n s o h n .

W  d n i a  H f. na. S».
( w trzecie święto) 

w sa l i  t u t e j s z e g o  B a z a r u  
w i e l k i  K r o i ł o  w s k i

B.4Ł MASKOWY
z m a s k a m i  i b e z  m a s e k .

M uzyka tak nazwanej G u n g l o w s k i e j  kapeli 
pod  d y rek c y ą  Pana E. S c h o l z .  Bliższych szcze­
gółów  udzielą afisze. Biletów po  15 sgr.,  tu ­
dzież biletów familijnych po  1 Tal._ (w ażn y ch

S Talary nadgrmly
otrzym a, kio odda n a  R y c e r s k i e j  u l i c y  Nr .  
13.  n a  p i e r w s z e  m p i ę t r z e  zbiegłego popie­
latego Szkockiego pinczera, wabiącego się F i l o ,  
mającego na szyi stalową obrączkę z nazwi­
skiem R a c z y ń s k i  i blaszaną m arkę ,  na k tórej 
w y tłoczony jest pies i rok  1845.

Dnia 23 G rudnia 1815
S to ­

p a
p r t \

N a  |ir. kurant
papie­
rami.

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu inorsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

- - G dańska w T . .
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

. » W . X Poznańsk-
>i dito

.  - P russ. W schód.
• Pom orsk ie . . . 

M arch. Elek.i N. 
Szląskie . . . .  

dito od rządu garnutownue
Frydrychsdory  .........................
inne monety złote po 5 tal, . 
D is c o n to ......................................

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierW. Beri.- Poczdamu. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligiupierw*. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi mi rządu garantow ane. 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 
O bligi upierw. Górno Szląsk.

dito Lit. l i . ,
• B erl-Szcz. Lit. A. i B. 

M agdeb.-Halbprst 
Dr. żel. W rocl.-Szw  idn.-Freib, 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. B onn-K olońskiej . . , 
D rogi żel. D olno-S zląsk ie j. . 
Obligi upierw-. Dolno Szląskiej
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W  niedzielę dnia 28. Grudnia 1845. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 19. 
do 25 Grudnia r. n.

urodź, sic nmario I ślub 
4  !._ ■« [wzięło 

"  f  I I>ar
P- S'

W  kościele katedralnym  . . . 
W  kośc. farn. S, M aryi Magd.

Dnia 1. S tycznia r. 1846. 
W  kościele S. W ojciecha  . . . 

D nia ,1. Stycznia . . . .
W  kościele S. M a rc in a ............
F ranciszk. (gm ina niem.-kalol.) .

Dnia 1. S tycznia . . . .  
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kośc. S ióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża, .

Dnia 1. S tyczn ia  ■ . . . 
W  kośc. ewaniel. Ś. P io tra , .

- D nia 1 Stycznia . . . . 
W  kościele garnizonowym  . . .

X. Man. Amman. 
Prof. Trusinow ski.
- Man. Prokop.

Tenże

- Pr. Grandke.
Tenże.

K leryk Oftierzyński. 
Superintend. F ischer 

Tenże.
R. Kons. D r Siedler.

Tenże 
Nadkazn, woj. Crnnz.

- P rob , Urbanowicz

- P r. Grandke, 
Tenże.

Pasto r Friedrich, 
Tenże.
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